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W obliczu strasznej nędzy
Obniżka płac robotników rolnych nie pomoże obszarnikom,

a pogrąży nędzarzy
Pod przewpdnictwem głów

nego inspektora pracy dyr. 
Klotta obraduje nadzwyczajna 
komisja pojednawczo - rozjem 
Cza, powołana przez ministra 
Pracy dla rozstrzygnięcia za- 
'argu o  płace robotników rol
nych na terenie 5 województw 
neutralnych.

Komisja ta oaoyła Już kilka 
Posiedzeń, w tern jedno jeszc/e 
Przed demonstracyjnym straj 

•dem, który odbył się 18 b. m. 
przeczenie tej nadzwyczajnej 
aomisji oczekiwane jest już w 
Najbliższych dniach.

Umowy zbiorowe s robotnika
mi rolnymi ją  Muiwyczaj podpi
sywane przed 1 kwietnia każdego 
Jjoku. W bieżącym roku % powo 
gg bezwzględnego stanowi aua 
Właścicieli rdemakich nie ma jesz 
j*® umowy. Ostatnia umowa po 
gbowna. zawarta została na rok 

Od tego czasu umowy do
chodzą do skutku na podstawie 
m^eozed na dwyraajn ych korni.
•yj.
.O becnie ' właściciele niemscy 
mowu ihaą pogorszyć warunki 

i prac robotników rolnych, 
jtórych położnie jeet wręcz okro 

Warunki plac robotników 
Jrbiych nie tą jednakowe; wedle 
Jhłiczeń przeciętnych otrzymują 
yji rocznie 75 do 125 zl. rocznie 

ordynar.ię 2 do 2 i pól me. 
zboża i 2 i pól do S oentna. 

28* węgla rocznie- Cza* pracy 
j Sezonie dochodzi 14 godzin

t  -Dewizą strajku proteetacyjne- 
5? hylo zawarcie umowy na wa 
ybkach s roku 1929 Właściciele 
ftem«cy, powołują cię na eięż- 
j.’ .sytuację gospodarczą 1 doma 

Ib się obniżenia płao 1 mmi ej 
ynia ordynarjl.

—r^iąaki robotników rolnych ze 
strony wekaznją, te ud ro 

S  W29 do dziś obniżono już za- 
® o 35 procent 1 dalsze obniż 

,$®b wręcz niemożliwe. Dalej po 
one zupełnie słusznie, iż 

zboża mają obecnie teuden 
#łTTwyikcwą i wkodeu. że o- 
^y^bdnośei obiecywane przez zie
Władzi**1 in,nlTnał?e-1  tak na przy

* s s s s
majątek lOOO.morgowy

W  dniu 1 ma|a 
n e  wolno pić!

ęji"** Ottuja w ła d z e  admralstra 
ąJiNe wydadzą celem zapewnie, 
(wh^spieezeógtwa publicznego 
^^*»lędny zakaz wyszyi 
L  l<łw 'alkoholowych pod 

Ntrąty konoeeyj.

lu n a  
groź

przez obniżkę 10 proc- plac i 
zmniejszenie ornynarji zaoszczę
dza sobie rocznie aż 1000 zl. Oczy 
wiście, iż jest to na takie goepo 
daretwo suma minimalna-

W województwach poznań. 
skiem, pomorskiem i krakow 
skiom zapadły już orzeczenia nad 
zwyczajnych kom »yj- Obniżyły 
one place o 10 proc., zmniejszono 
ordynację do 1 i pól oautnara z,bo 
ża i do 2 i pół metr. węgla- Obni 
żenie ordynarji w wojewódz
twach pomor-skiem i pozaiańskiem 
nastąpiło po raz pierwszy od 13 
lat

W województw^ krajcpwskiem 
i zachodniej części woj- Lwow
skiego obserwuje się teraz maso 
we zwolnienia ordynarjuszy. Na

ich miejsce przyjmuje się tak 
zwanych .miesięcznikarzy". Fra 
c-ują oni na warunkach znacznie 
gorszych, aniżeli ordyuarjueze 
Wymaga się od ricb by jeden ro 
botnik obsługiwał 4 konie za. 
miast jak dotychczas 2.

W 5 województwach central
ny cl) rokowania o nową umowę 
trwają.

Z przedstawionej przez nas 
powyższej sytuacji robotników 
rolnych wynika, źe pogorszenie 
ich warunków zarobkowycn 
jest niemożliwe. Nie przyniesie 
ono ulgi ziemianom, a pogrąży 
na dno nędzy wielką rzeszę lu 
dzi pracy.

Marsz* Piłsudskiw stolicy
Marszałek odbył Już szereg konferencyj

Zgodnie 3 naszą zapowiedzią, wcztr w  Belwederze kolejno konferencje z pr« 
raj o  9oaz. 8,26 rano pow rodł do W ar- mjerem Prystorem ! wiceministrem Be 
sza w y  pociągiem ondapesztadskim Mar ckiem. Premjei informował Marszalka 

towarzystwie pik ' o  ogólnej wewnętrznej sytuacji po li tycz
iwy

szalek Piłsudski 
dr. W oyczyńkslego ł k pt Łepeddega 
Na dworcu głównym oczekiwali Mar- 
szalka członkowie rządu z premierem 
Prysłorcb. na czele oraz przedstawiciele 
wojska z wicendnist.em Składkowskim 
i bźcfem Sztabu Głów.-ego gen. Gąslo- 
rowskim.

W ysiadającego z wagonu Marszalka 
Piłsudskiego powitał prcmjer Prystor, 
Marszałek Piłsudski odbył na dworcu 
krótką rozmową z premjerem oraz wice
ministrem spraw zagr, płk. Beckiem, po 
czem odjechał w  towarzystwie adjutan 
łów  do Belwederu.

Po 6-tygodniowym urlopie przybył 
Z powrotem Marszałek rfłsudski w ypo 
cięty, czerstwy > opalony. Powrót Mar. 
szalka oznacza miedzy innemi ożywie
nie wazonu politycznego. W  kolach po
litycznych mówią o  rófnycb zmianach, 
które pono nastąpić mają.

W czoraj Marssałek Piłsudski odbył

nej i gospodarczej, zaś wiceminister 
Beck o naszej sytuacji zagranicznej, W  
ciągu dnia dzisiejszego, albo jutro, spo
dziewana jest konferencja P, Prezyden
ta Rzputej z Marszalkiem

Z  wielktem lainte-esowuriem koła 
polityczne oczekują konferencji b. pre
rii jerów rządów pomajowych, która od
być slą ma 25 b. m.

Głód i demonstracje bezrobotnych
Bezrobotni Amerykanie zaatakowali ratusz w Nowym Jorku, 

bezrobotni Anglicy szykują olbrzymią demonstrację
Niema dnia, żeby depesze nie 

przyniosły w adom ości z tej lub 
innej części świata o krwawych 
demonstracjach- W ywołuje je 
przedewszystkiem głód, lub też 
namiętności polityczne.

Wczoraj bezrobotni w liczbie 
5.000, zaatakowali ratusz Nowe 
go Jorku. Jtśezrobotni wśród o- 
krzyków podeszli pod ratusz, 
niosąc czerwone sztandary z na 
pisami, 400 policjantów przed
sięwzięło kontratak, rozpędza
jąc tłum. 25 osób z tłumu oraz 
10 policjantów odniosło rany.

W iele osób zostało aresztowa
ny cli.

Podobne zajścia miały miej
sce w innem mieście amerykań- 
skiem —  Filadelfii. Z tłumu de
monstrantów kilkanaście osób 
zostało rannych.

Na poniedziałek bezrobotni 
Anglicy szykują olbrzymią de
monstrację, w której ma wziąć 
udział 25 tysięcy osób. Policja 
też czyni przygotowania i jest 
obawa, że dojdzie do starć-

Tragedja 70 mil jonów ludzi
Na posiedzeniu Międzynarodowego 

Biura Pracy w Genewie przemawia! 
przedstawiciel PolskA dr. Jurkiewicz. 
Omówił on sprawę walki z kryzysem 
i bezrobociem, a więc tragedjl 70 miljo 
nów ludzi i oświadczył, te prawdziwy 
ratunek w walce z kryzysem da tylko

S K R Ó T Y
35 bandytów meksykańskich 

suli vt > lauyoh pouezas napadu, eo- 
etalo wczoraj rozstrzelanych na 
mocy wyroku sądu doraźnego

Na Śląsku niemieckim hitlerow
cy zorganizowali pochód, niosąc 
transparent, na którym były na
rysowane (iwie świnie, i pod nie 
mj nazwiska Brauna i Severin. 
ga.

Pod Wiedniom doszło do krwn 
w ego starcia między soejal - de 
mokra lam i j soe.jal . uh rod owca 
mi. i robotnik zoslal zabity, dru 
gi ciężko rai ny W innej miejsko 
wośei raniono 7 hitlerowców 

 :o:-----
Według ostatnich dauych, liez. 

ba bezrobotnych w Niemczech 
wyttosjr 5934 tysiące osób.

We Francji udało się usta.:ić 
rekord szybkości gołębia pocztę 
wego, wynoszący i48 kilometrów 
na godziuę-

I konferencji 
rozbrdjeniomel biGenewle

f  - -  < i Na wezorujszem posiedzeniu ko
zysem ratunek 70 miljonów nędzarzy i m]8jj głównej konferencji rozbro

lorganteowanle robót publicznych, opar 
tych na kredycie międzynarodowym. 

Ż yczym y  naletaio, by walka z kry-1

— przestała już być tylko projektem, a 
/ak najszybciej atala się rzeczywistością.

Proces o zabójstwo Centnerszwera
nie  z a k o ń cz o n y

Pamięć zuchwałego napadu 
bandyckiego w biały dzień, w 
dzielnicy miasta ruchliwej i po 
łożonej wpobhźu Zamku, będą
cego siedzibą P. Prezydenta, od 
żyła w toczącym się wczoraj, w 
sennej i nawpół martwej atmo
sferze, procesie domniemanych 
winowajców.

Pozycja ich jest paradoksalna. 
Zostali uniewinnieni, gdyż na 
przewodzie sądowym okazało

Krwawy napad bandycki
^  strzelaninie zginął jeden bandyta I jeden 

z napadniętych
Zaścianka Czudreniszki w !strzał. Odgłosy strzałów zaalar 
Qazmiaii.skim dokonano najm ow ały sąsiadów, którzy pośpie

szyli z pomocą. W momencie, 
kiedy bandyci usiłowali zbiec, 
Maciej Krawcewicz celnym 
strzałem w głowę położył tru
pem jednego z nich. Pozostali 
zbiegli do okolicznych lasów.

Dochodzenie dało możność 
stwierdzenia, iż zabitym bandy 
tą jest Feliks Gierzanowicz, 
mieszkaniec wsi Morgiele, gm. 
Szumskiej. Poza tem ustalono, 
iż napastników było .czterech-

» V ,

ładunkowego. Do domu 
c*ów * Macieja Krawcewi 
lłycL j^darło sję kilku uzbrojo- 
bą b4bdytów, którzy pod groź 
u 'dwerów usiłowali w y
li^ gotówkę. Krawcewiczo- 
^ J ^ o c z e n i  napadem, roz- 

i porwali za strzelby. 
L ^ iw . ®?»4ytami a napadnię
ty .../YWiązaU się strzelanina. 
Mę. ^ nei chwili Jan Krawce- 

1X21 mał śmiertelny po-

się ponad wszelką wątpliwość, 
iż początkowe ich przyznanie 
się w urzędzie śledczym, wymu 
szono nieludzkiem biciem.

Na rozprawie wczorajszej za 
brakło Mieczysława Pystki. Ko 
chanka jego, Agata Peciak, vel 
Pietrzak, trzymając na ręku nie 
mowlę, wymowny dowód ro
mansu, nie umiała powiedzieć, 
co się stało z przyjacielem. T y
leż wiedział jego brat. Skąd 
inąd dowiadujemy się, że Pyst 
ka uwikłał się w jakieś brzyd 
kie sprawki, wyjechał z W ar
szawy i jest poszukiwany przez 
policję.

Urząd prokuratorski ma w y
tkniętą linję rozumowania, że 
nikt inny, tylko właśnie Pyst- 
kowie występowali w napadzie 
rabunkowym na bankiera, nie 
zasypia sprawy. Zebrano dowo 
dy, w postaci dwóch świadków 
dozorców więziennych, Sętkow 
skiego i Janurczaka, że nieod- 
szukany Mieczysław Pystka 
miał się przyznać po wyroku u- 
niewinniającym, że brał udział 
w zbrodni.

M oże oni rzucą nowe światło 
na sprawę. Sąd apelacyjny po
stanowił wezwać ich na nową

rozprawę, a Mieczysława Pyst 
ka odnaleźć, choćby zapomocą 
listów gończych.

jeniowej przyjęto jednomyślnie 
kompromisowy projekt rezolucji, 
który przewiduje możliwość 
wprowadzenia zakazu lub umie. 
dzynarodowionia drogą ogólnej 
konwencji pewnych typów broni 
zaczepnej.

G I E Ł D A
Tendemcja niejednolita, słab

sza dla dewiz europejskich. Do
lar 8-88 i trzy czwarte, rubel zło 
ty _  485 j pój.

Katastrofa kolejowa pod Paryżem
23 pasażerów rannych

PARYŻ (ATE). —  Na jednym kiem zmylenia sygnału na po
dwórców podmiejskich Pary- ciąg osobowy, stojący na dwór- 

ża wydarzyła się wczoraj kata- cu. 23 pasażerów zostało ran- 
strofa kolejowa. Elektryczny nych, z tego pięciu ciężko, 
pociąg podmiejski wpadł skut-

Trzej bandyci zabili 3 policjantów >
w  urzędzie pocztowym w Marsylji

dytę, dopóki n e nadbiegła po < 
moc policyjna. Po nadejściu .pa 
licji bohaterski urzędnik zmarł

PARYŻ (ATE). -  Na jednem 
Z przedmieść Marsylji trzej ban 
dyci napadli na urząd poczto
wy i położyli trupem 2 urzędni
ków policji kryminalnej. Trzeci 
urzędnik ciężko ranny zdołał 
jednak zatrzymać jednego ban-

w szpitalu wskutek ran, zada
nych w brzuch. Jeden z b a n d y -i 
tów  został aresztowany, dwaj 
pozostali zb egli samochodem.

Straszny kraj —  Ekwador

Mieszkshcy zjedli kilku uczonych
BUENOS AIRES (PAT). -  

Ponoszą z Guayaquil (Ekwa
dor), że Indjanie szczepu „gira- 
ros” , wśród których istnieje lu- 
dożerstwo. zamordowali na

wschodniem wybrzeżu peru*' 
wjańskiem kilku członków ćks- 
pedycji naukowej „Latin Amen 
can Expedition“ , których ciała 
następnie spożyli



Bezrobocie zmaleje, jeśli zostaną zreorganizowane

lis im  tli niski i im lt i  piistiDiitl
Długotrwały kryzyc gospo

darczy legł całym ciężarem aa 
kruchych barkach świata pra
cy. Zaczęło się przed kilau la
ty  od częściowej redukcji robot 
ników fabrycznych. Stopniowo 
liczba pozbawionych zajęcia 
wskutek ogólnego zastoju rosia 
i rosła, p .z»m ując w  krótkim 
czasie rozm ary niesłychane.

V  pogoni za jakąkolwiek pra 
cą, która pozwoliłaby prze 
trwać groźny okres przesilenia 
gospodarczego, rozpoczęła się 
szalona konkurencja. Robotni
cy  i rzemieślnicy, przed który
mi stanęło widmo głodu, poczę 
li zaofi&rowywuć pracę na wa
runkach coraz dogodniejszych

cy.
W krótce i tego im było za 

mało- Sami jęli wyszukiwać co 
raz tańszych rąk do pracy. A  
świat pracy ciągle się przeuoy- 
towywał i przyjmował zatrud
nienie na coraz gorszych warun 
kach. Doprowadziło te do kata
strofy. Wartość pracy sprowa
dzona została nieomal do zera.

Nie skończyło się jedynie na 
tern. Pogłębiający się z dnia na 
dzień, z tygodnia na tydzień 
kryz 3 podkopał również fun 
damemy finansowe placówek 
przemysłowych. Cóż z tego, że 
znalazło się bez liku tanich rąk

Król zapałczany -  królem fałszerzy
Zrujnował tysiące ludzi, którzy zaufali jego putędze

finansowej
Od chwili samobójczego z g >  glnalny umowy, zawartej przed

rm „króla zapałczanego*1 Kreu
gera prasa całego świata, a w 
pierwszym rzędzie oczywiście 
szwedzka, przynosi codzień nie 
słychane rewelacje o kunszcie 
fałszerskimv jaki uprawiał Kre 
uger od szeregu lat.

Przypomnijmy pokrótce hi
storie tych afer i oszustw.

A więc — fałszowanie wszy
stkich bilansów swojego przed
siębiorstwa, tworzenie fikcyj
nych tnsrtytucyj finansowych, 
fałszowanie umów międzjmaro 
dowych, finansowanie z jednej 
strony partji komunistycznej, z 
drugiej bojówek hitlerowskich, 
łapownictwo i t. p. i t. p.

U' jak wyrafinowany sposób 
przeprowadzał Kreuger swe 
prany dowodzi, stosunkowo ma 
lo znana afera z rzekotnerrr ko 
palniami złota w Szwecji. Je
szcze w styczniu bieżącego ro
ku jedna z wybitniejszych 
szwedzkich osobistości oficjal
nych, rezydująca w Paryżu, 
zwołała konferencję dziennika
rzy francuskich dla zwrócenia 
ich uwagi na kopalnię złota w 
Szwecji, w okręgu górniczym 
Skelleftca. Przed dziennikarza
mi' francuskimi rzucono potęż
ny jbraz kopalni, bogatej w zło 
to, srebro, miedź, cynk. W y
dajność jej miała być tak wiel 
ka, że przewyższałaby wartość 
wszystkich znanych kupalni 
świata. W  chwali gdy przedsta
wiciel Szwecji lansował wiado
mość tę w Paryżu, Kreuger dru 
kował juz w Szwecji 500 tys. 
akcyj na fikcyjne towarzy
stwo kopalni złota. Strach po
myśleć jakietr były skutki, 
gdyby i ten plan Kreugera zo
stał urzeczywistniony.

Nie ulega wątpliwości, że iad 
ne poczucie czy moralność.1', czy 
prawa, czy współczucia nie sta 
nęłohy w  drodze temu człowie 
kowi. Boć przecież, nie licząc 
nawet tej ostatniej, nieudanej 
szczęśliwie afery, według obli
czeń kół finansowych straty 
rynku amerykańskiego spowo
dowane bankructwami kreuge- 
rowskietni cenią na 200 milio
nów dolarów, a francuskiego 
na 500 milionów franków.

Wszystkie te wyżej wspom
niane „interesy" Kreugera to 
tv!ko pierwsze odkrycia jakich 
udało się dokonać w krótkim 
stosunkowo czasie po smieroi 
zapałczanego króla aferzystów 
A dzień każdy przynosi wido
wisko coraz to nowych i więk 
szych afer i oszustw. Jak wvni 
ka z relacji wczorajszej prasy 
i Polski Monopol Zapałczany 
dostał się w krąg kombinacv] 
kreugerowskich. Znaleziono mia 
Kłwfcfę dowody, że tekst ory

dla pracodawców, Skorzystali do pracy, gdy powszechne zu 
z tego skwapliwie przedsiębior bożenie wyniszczyło ozeregi od

biorców  i niema dla kogo pio- 
aukować, bo niema kto kupo
wać. /J e  z kryzysu wyszła o- 
bionną ręką pewna kategorja 
przedsiębiorców, która jest zna 
na pod naewą dostawców du. 
wojska i  urzędów państwo
wych. Ci nie stracili rynku zby
tu, a specjalną konjunkturę na 
rynku pracy wykorzystali od a 
do zet.

Zilustrujemy to na przykła
dzie z dziedziny przemysłu o- 
dzieźowego.

Tak np. za uszycie kożucha 
państwo płaci dostawcy 18 zł-, 
gdy tymczasem teu s»m dostaw 
ca płaci krawcowi za uszycie 
tego kożucha tylko 4,50 zł. Do 
jakiego już doszło wyzysku, 
niech św iadczy takt, że przed
siębiorca płaci krawcowi za u- 
szycie kompletnego drelichowe 
go munduru żołnierskiego (spo 
dnie i bluza) 1 zł. 10 gr., za ta
ki mundur sukienny 2 złote, 
za kolejarski mundur sukienny 
2 zł. 25 gr., za pocztowy mun
dur 2 zł. Za tę pracę skarb pań 
stwa płaci kilka razy więcej. 
Olbrzymie w ięc zyski płyną do 
kieszeni dostawców.

A  jaki tc wywiera wpływ na 
r Tnt:k pracy? W prost straszny. 
Krawiec, który otrzymuje zło
ty groszy dmesięc za uszycie 
kompletu drelichowego, musi 
takich kompletów uszyć kilka, 
aby z pracy swych rąk mógł wy 
żvć- Pracuje więc dzień i noc w 
pocie czoła, byleby tych złotó
wek zdobyć najwięcej.

W  tym samym czasie, gdy je
den krawiec pracuje przez 18

c p 3
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7 laty z rządem polskim znacz 
nie różni się od tekstu przedsta 
wionego przez Kreugera swo 
im akcjonariuszom i swojej ra 
dzie nadzorczej. Dodać również 
należy, że wśród prywatnych 
notatek Kreugera, gdzie figuro 
wały osoby otrzymujące od kró 
la zapałczanego owe podejrzą 
ne „prezenty**, znalazły się ia- 
koby i dwa nazwiska polskie.

Chcemy wierzyć, że i pry
watne notatki Kreugera były 
fałszywe...

Jest jednak rzeczą bodaj naj 
ciekawszą, -w jaki sposób Kreu 
ger mógł przez tyle lat tak' bez 
karnie popełniać swe fałszer
stwa. okradać świat cały i do
piero po śmierci jego, dzięki! . , . , , - . . , - , ,
dopuszczeni. osób trzeci, 1, f e . £ ° £ zą> z
ksiąg i notatek fałszerza, zdoła
tio odkryć choć rąbek tajemni 
cy. C/.\ doprawdy blask złota 
tak oślepiał ludzi powoianydi 
d-o kontroli, czy miljouy, zagra 
bione na całym święcie otuma
niały mózg?

Największą jednak tmgedją 
jest to, że w ręku podobnego 
człowieka leżały setki, tysiące 
istnień ludzkich, dla niego odda 
wały swą pracę i wysiłki o- 
giomne kadry pracowników, 
jemu przeznaczano owoce swej 
pracy — pieniądze, obdarzano 
bezgranicznem zaufaniem.

1 tiu-i ludzie rządzą, kierują 
życiem całych społeczeństw, 
czyniąc z nich objekt swych 
ciemnych interesów, niewolni
ków pracy, lub, gdy im tego 
trzeba — mięso armatnie...

pracy i z głodu zaciskają pasa. 
Bezrobocie dochodzi do upior
nych rozmiarów.

Tym metodom musi być kres 
położony. Czynniki miarodajna 
muszą s.ę zdecydować na cesar 
skie cięcie —  na reorganizację 
dostaw dla wojska i urzędów 
państwowych. Dostawy powin
ny o łrzymvwać spółdzielnie za 
wodowe, rekrutujące się z w y
kwalifikowanych rzemieślni
ków. W tedy rzemieślnik za 
swą pracę otrzyma godziwą za 
płate, nie zajdzie potrzeba ła
mania ustawowego dnia pracy 
i nowe rzesze bezrobotnych o- 
trzymaią zarobek. Droga ta do 
prowadzi du skutecznej walki 
z hydra bezrobocia, która do 
rr :ny doprowadziła świat pra
cy- (W.)

Serce kobiety to nigdy nie
rozwiązana zagadka.

Czem się nieraz kobieta kie
ruje w  miłości, zilustruje uajle- 
pie> poniższa hislorja.

Zakochałem się w pięknej pa 
ni Halinie- Humoryście też się 
czasem zdarza.

A le  miałem rywala. Pisywał 
również, lecz tylko rzeczy smut 
ne

Opowiadałem najświeższe do 
wcipy, żeby zdobyć serce pięk 
nej Haliny, a on opuwiadał rze
czy smutne.

I ja zwyciężyłem.
Pewnego razu Halina oświad* 

czyła mi:
—  Kocham cię! Przy tobie 

zawsze się śmieję x potem do
skonale trawię. Kocham cię.

—  A  Karola? —  spytałem, 
wstrzymując oddech. (Karol by 
ło na imię mojemu smutnemu 
rywalowi).

—  Karola nie znoszę! Tak

Rum ak ż  cyrku  
na ulfcy

zabił kobietę I wtręc ł 
tnoźnkę do więzienia
Ogromne zmartwienie miał 

ze swą szkapą furman Icek Bo* 
rensztejn. Zaledwie na druŚ1 
dzień po kupieniu konia na f » ‘  
gu, jadąc pusta platformą, kP? 
zląkł się tramwaju, uskoczył -  
bok, tak e iefortunnie, że zawa” 
dziJ‘uókfeJJ* o traurWSJ.- 

D yjzel ugodził w stojącą 
poinośc.t tramwaju młodą nie
wiastę, która od strasznie silne 
go uderzenia poniosła śmierć.

Powstało zbiegowisko. Fur
mana, powożącego w rozbryka 
nego konia, aresztowano. Zja* 
wił się i policjant, który w siadł 
szy na platformę, polecił woźni 
cy jechać do komisarjatu.

Podróż obfitowała w nową 
przygodę. Lękliwy koń spłoszył 
się na widok parkanu, dał sus* 
i przeskoczył razem z platfor
mą, łamiąc kawał nowego par* 
kanu.

W oźnica klął, płakał i krzy
czał, lecz cóż mógł porada-ć- 
Jak się okazało, koń pochcaz^ 
z cyrku i nigdy nie był używany 
do zaprzęgu i jazdy po mieście- 

Eorensztejna pociągnięto du 
odpowiedzialności za śmiertel
ny wypadek i sądy w dwóch ifl 
stancjach skazały go n  pól ro
ku aresztu, na m ocy przepisu, 
zabran;a;ącego kupowania ko 
ni płochliwych.

BBaaaMa ma

Kto urodził to dziecko!
Obrońco biuro prawnego „Ostatnich Wiadomości" 

oozlił n e :\vykłe roi szczc ma
Z sensacyjnem podaniem 

rwrócił się do sądu p- Malm^w 
ski, żądając uznania, akt uro 
dzenia bratanka jego, zą nie
ważny z tego powodu, że zda
niem jego metryka ukrywa fał
s z y w e  okoliczności, dotyczące 
przyjścia na świat dziecka.

Ujciec chłopczyka był inwa
lida. którv oodcz-is v< • ool- 
sko - bolszewickiej otrzymał ra 
lę o sr- • .-Y/ą pach winy, „mat 

ka” zaś dziecka nigdy nie była 
w ciąży. Chłopczyk został pr>- 
prostu wzięty od innej ko doły 
i podany za dziecko własne.

Dla udowodnienia tego, p 
Malinowski wskazał '-'Ji-ów. 
Przeciwstawił się wnioskowi o- 
piekun dziecka, przez swego 
pełnomocnika, adwokata Jerze 
go Koenigsteina. Obrona wywo 
dziła, że nie można powoływać

się na niemoc płodzenia wbrew 
metryce, zgodnej z wiekiem 
dziecka, która przemawia za 
tem, że dziecko jest prawe. 
Sąd w wyroku podzielił wywód 
obrony. Tem samem nie dopuś
cił sąd do przeprowadzenia do 
wodu, że dziecko było z innej 
matki, uznając niedopuszczal
ność obalania zasady, że mąż 
jest ujcem dziecka, o ile wska 
zany jest w akcie urodzenia i 
dziecko uznaje za własne. Zasa 
da ta oparta jest na domniema
niu wiernego współżycia mał
żonków i przyjęta dla spokoju 
rodzin oraz dobra moralności o- 
gólnej, nie może być naruszana 
przez skargi osób prywatnych.

Ad w. Knenigstein prowadził 
w  sądz:e tę sprawę, występując 
‘alco obrońca z ramienia biura 
porad prawnych naszego pisma-

wzdych? przy czytaniu swoich 
smutnych utworów, że z prze
ciągu bolą mnie zęby.

Byłem szczęśliyry, Z pogardą 
^oglądałem  na zwyciężonego 
Karola i z rozkoszą wsłuchiwa 
łem sie w słowa ukochanej-

—  Kocham cię, kocnam —  
powtarzała mf namiętnie. —  
Dzięki tobie nie używam już 
żadnych środków na trawienie 
i nie mam już ucisku w żołąd
ku. Kocham cię, tylko ciebie...

—  Najdroższa —  szeptałem 
rozgorączkowany — kiedy dasz 
mi dowód swej miłości?

—  Bądź cierpliwy. Przyjdzie 
czas...

I wreszcie nadeszła długo o- 
czekiwana chwila.
_ —  Jutro c  czwartej będę u 

ciebie —  powiedziała mi Hali
na,

Byłem szczęśliwy, bardzo 
szczęśliwy- Od rana szykowa
łem przyjęcie. Zimowe palto 
wymieniłem na 2 butelki konia 
ku, smoking na wykwintne za
kąski...

Kiedy zbliżała się czwarta 
serce biło mi, jak młotem. U- 
siadłem prry drzwiach i nasłu
chiwałem...

Lecz H:Jina nie przyszła... O 
szóstej zbiegłem zrozpaczony 
ra dół-

— Nit nytala się tu o mnie ja 
kaś pani? — zagadnąłem dozor 
cę.

— A tak. Pvtała się.
—  W ysoka blondynka w ja- 

snem palcie.
— Taka sama.
—  I co panu powiedziała?!!!
—  Ann. pytała sie. gdzie pan 

mieszka. Powiedziałem, że na 
matem piętrze. A  ona się pyta. 
„W ir^a jest?” Mówię, że nie...

—  No i co ? ! No i co ? !
—  Jak usłyszała, że windy 

niema, machnęła ręką i poszła.-.

Nazajutrz zbolały prryszed- 
łem do niej.

R A  D J O
11 45 Codzii nn;' pri^gląc pr; 

polskioj. 12,10 Poranek szkolni 
ze Lwowa. 12 45 Muzyka lekka- 
13, 35 Ar je  i pieśń] w wyk. EwY 
Band rawskiej - Turskiej. 14,45 
Piosenki w wyk. chóru Warsa- 
15,05 Komunikat srcSuodarczy- 
15,25 Przegląd najnowszych \*y 
da.wn-cnw perjudycanyc-h. 13 
lVansmiri.ui. ze Lwowa. 16,20 Od
czyt 7. cyklu dla maturzystów 
szkól średnich. 16,10 1!. Schuman: 
Kwai-tot smyc.zk. 17,10 „Jak zwal
czać głuchotę" — v vg-f. dr. Lcod 
Zamenhof. 17,35 V -ia  audycja * 
cyklu Instrumenty i glos ludz
ki w mnzyce". 18,05 Słuchowiska 
dla dzieci siarczych. 18,30 Muzy
ka. 18,50 Rozmaitości. 1915 Skrzyń 
ka po arowa rolnicza. 19,50 Wia
domości jjxn  tow«. 19,35 U tw ór/ 
na cytrę. 19,45 Prasowy dzienni* 
radiowy. 20,15 Muzyka lókka- 
21,55 Feljetom p. t-: .Ludzki kon
serwatyzm". 22,10 Utwory Cho
pina. 22.50 Muzyka tameczna.

LECZNICA wKer'yc*zns
10 Senatorska 10. W izyta  4 d-
9 r.— 9 w. Św, do 3 pp. Lekarka 3—■“

LECZENIE ch o ró b  w enerycznych  
n iem ocy  pic. w L eczn icy  w szyst

kich sp ecja ln ości.

TWAR&A4 od s -s -e j. w a m s *

WENERYCZNE
K IEG O  2 m. 6, r6g  &-to K rz y ^ i-J  
8 r. — 9 w  iw .  3 —  6. W iayta 2 ,**■

—  Gdzieś była wczoraj? ^  
spytałem.

—  U Karola —  odpowiedz1* 
ła obojętnie.

Czułem, jak krew mi napłV 
nęła do głowy.

—  C ooo?! —  zawyłem- 
Podia żmijo! Czegoś k ła m  
że mnie kochasz, czegoś
ła, że Karola nie znosisz?!!

—  Nie kłamałam... ,
—  Dlaczegoś nie p r z y s z ła  

mnie?!!..-
—  Bo mieszkasz na 5-tero P 

trze...
—  Dlaczegoś poszła do Kęf 

la?!! ta*—  Bo on, coprawda, ( .0 
mieszka wysoko, ale u n,<̂ „ 
jest winda. Nie gniewai sie-; ^  
cham cię, ale co zrobić, k'® 
doktór zabronił mi się n a d ^  
źać, .

Napoleon



Wstrząsająca opow ieść  o miłości i zbrodni
Z Ironicznym uśmiechem uspokoił go hr. Rucki:
—  Niechże pan lak nie rozpacza, doktorku bied

ny, Mam d)a pana świeżą robótkę- Znów się pan 
przytem niezgorzej obłowi, bo musi pan przyznać, że 
dobrzz płacę ludziom usłużnym. Rzucił pan tu cy
frą — trzysta tysięcy. Oczywiście, tak tylao, „na 
handel , z tem, aby opuścić conajmniej połowę, 
a może i więcej. Naplótł oan bujd, aby mnie prze
konać, nagroził pan, aby mnie zmusić do uległości. 
A  mnie, doktorku, ani nie śniło się targować z panem. 
Przeciwnie, jeszcze może panu dodam coś do żąda
nej sumy. Cudownie się składa, że jest sanatorium 
Jo sprzedania Właśnie cos podobnego mi było po
trzebne.

Florski nie wierzy! własnym uszom. Bał się coś 
powiedzieć, aoy nie prysną! czar tych słów, nule go 
pieszczących. Jlrab,a tymczasem wziął z biurka io- 
tografję pięknego dziewczęcia, odzianego zaledwie 
w paięczynkę z gazy, odsłaniającej w penn kras jej 
powabne kształty- Zapytał:

—  Ładna?
—  Zachwycająca! —  zawołał Florski w upojeniu.
FucKi mówił dalej z wzrastającem prze,ęciem:
—  To jedyna kobieta, jaką w życiu kochałem. 

Wszystkie inne brałem, ot tak sobie, dla igraszki. 
Niektóre pieściłem... dla spędź en,a czasu... inne ., dla 
interesu, do i tak mi się zdarzało. Poznałem kobiety 
doDrze i muszę panu powiedzieć, że ostateczny mój 
wniosek o  nich i pozostające uczuc,e to — niesmak 
l  pogarda. W szystko to obłudne, złe, zazdrosne, i co 
naigorsza, kłamliwe do obrzydzenia. Nie można ulać 
n.etylko żadnemu ich słowu, ale nawet spojrzeniu. 
Wstręt mam do nich wszystkich. Z wyjątkiem —  
tej jednej- Gdy rozniosły się w swoim czasie w eści, 
tem bez grosza i skończony, jakże ta cała fala bab 
ode mnie odpłynęła, jakim to wzrokiem pohtowan.a 
i pogardy spoglądały na mnie! Jak na powalonego 
atletę, lak na zwyciężonego przez rywala 1 znów — 
z wyjątkiem tc:. Ta nigdy nie pytała, czy mam pie
niądze, czy nie. Kochała mnie dla mnie samego. 
A  ja ją — jeszcze stokroć więcej. Ubóstwiałem ją, 
uwielb.ałem, świata poza mą nie widziałem. I otóż, 
doktorze, proszę sobie wyobrazić, jak ie nieszczęście 
na mnie spadło. Biedaczka postradała zmysły!

Hrabia nie wiedział, że stojąca pode drzwiami 
Lusia słyszała każde słowo.

Dysza*a wściekłością. Ach więc tak? W ięc 
poza tą warjatką pogardzał wszystkiemi innemi nie
wiastami? Czuje do nich wstręi? Pieścił tylko dla 
interesu?

A  więc i ona była tylko jedną z tych? Wziął ją 
najpierw dla rozrywki wakacyjnej, a potem, aby ko
rzystać z jej usług?

I śmiał to jeszcze opowiadać osobom trzecim?!
Rzeczywiście, czernie była dla niego? W ieś

niaczkę i to prostą, a potem — zwrykłą pokojów 
ką, chociaż u jaśnie księżnej. Gdzie jej do niego, 
jaśnie hrabiego?! Owszem, mógł się nią popieścić 
za te miljony, które mu wpadły do ręki przecież me 
b**z jej udziału-.. Opłacało mu się to!...

Poprzysięgła mu zemstę. Okropną! Sliaszhwą! 
Bezlitosną!

Tak, jak mu była oddana, tak teraz będzie obłu
dną i jadowitą! Z wiernej suki stanie się podstępną 
żmiją!

Natężyła słuch, aby nie stracić ani jednego słów
ka i polem każde z nich obrócić przeciw niemu.

Hrabia tymczasem udzielał Florskiemu zleceń 
następujących:

—  Kupi pan to sanatorj'um. I to natychmiast! 
Dziś jeszcze, jeżeli to możliwe. Pieniądze są w każ
dej chwili do pańskiej dyspozycji.

—  Ale..- cena, o której mówiłem nie obejmuje 
jeszcze domu. To za samo urządzenie, no i otrzyma
nie w spadku wszystkich pacjentów. Sanalorjum 
dawało na czysto czterdzieści tysięcy rocznie- A le 
możnaby gmachu n e nabywać, a tylko go odnająć. 
W łaściciel żąda komornego dwadzieścia tysięcy 
rocznie

—  W ięc tak właśnie zrobimy. Wynajmę sana- 
torjum na moje nazwisko. Będz;e pan poniekąd 
mo.m sublokatorem. Będę płacił komorne, a cały 
dochód czysty będzie dla pana. Zato musi pan opie 
kować się moją Liii. Czy zgoda?

—  Bodajże...
—  Zresztą, w opiece nad Liii będzie panu poma

gała jej stara ciotka, która zanTeszka tam razem 
z nią-

Florski przez chwilę namyślał się- Potem rzekł:
—  Czy ta pani rzeczywiście jest obłąkana?
—  Niestety, tak.
—  Kto z lekarzy to stwierdził?
—  Nikt. Nie mogłem jej dać zbadać nikomu 

w obawie, abv się z czego nie wygadała. Ale to nie 
ulega żadnej wątpliwości. Przekona się pan sam.

—  Teraz rozunuem, Ale w tak m razie sprawa 
przedstawia się jednak niebezpiecznie dla nas obu. 
Przecież w sanalorjum będą jeszcze inni chorzy. M o
gą coś usłyszeć--.

Pomyślał chwilę, poczem rzekł:
—  Mam pomysł. Otóż, proszę hrabiego, do sa- 

natorjum przylega mały dcmek z ogródkiem. Było 
to mieszkanie właściciela sanatorjum. Ten domek 
jest też do sprzedania. Za grosze. Nabyłby pan ten 
domek na jej nazwisko i umieścił Ją tam, zupełnie już 
oddziela e i samotnie. Niktby nie miał do niej przy 
stępu. Ani chorzy do niej, ani ona do chorych.

—  Rzeczywiście, dobra myśl. Niech pan to dziś 
jeszcze załatwi, a by mógł natychmiast, zrobić tam 
niezbędny remont i najszybciej umieścić Lil1-

Widząc, że wszystko idzie tak gładko, Florski 
postanowił skorzystać z tego i wyciągnąć od Ruckie- 
go jeszcze więcej. Zagadnął go więc ostrożnie:

—  Dobrzeby było, gdyby udało się odrazu nabyć 
również gmach i grunt pod tem sanalorjum. Obecnie 
wszystko tak drożeje, że to, co dziś możnaby kupić 
za stosunkowo niewielką sumę kiedyś stanowić bę-1 
dzie olbrzymią wartość

Hrabia Rucki przeszył go wzrokiem i powiedział
mu:

—  Jesteśmy związani zt tobą przestępczemi 
więzamń Wiem, do czego mnie to zobowiązuje. 
Widzi pan więc, że nie skąpię panu pieniędzy. To, 
co pan otrzymał, razem z tem, co panu przed chwilą 
przyrzekłem już sięga pół miljoua. Gdzie i kiedy za
robiłby pan tyle swoją nęazną praktyką lekarską? 
I skąd wogóle v dz.s.ejszych czasach wziąłby pan 
taką sumę? Niechże pan nie nadużywa mojej hoj
ności. Czy panu mało? Nic pan nie ryzykuje. Ko
morne plącę ja. Mogę jeszcze płacić, pow iedzu^ / 
za światło i opał- Jeżeli to ma być taki brylantowy 
interes, niechże pan go rozwinie. Niech pan powięk
szy zyski. Może panu jeszcze kiedy czem ćjp_m o- 
gę. Ale zalo uiech pan pamięta, aby pan mi otoczył 
moją Liii jak najbardziej pieczołowitą opieką. Zo
baczę, jeżeli pan będz e dobrze spełniał to zadanie, 
może panu kupię gmach i giunl. Aby tylko mojej 
Lilijce było dobrze, zapłaciłbym dziesięć razy tyle...

Po chwili zas dodał:
—  A  czy ja mógłbym obejrzeć ten domek?
—  Choćby zaraz.
Hrabia zadzwonił. Natychmiast weszła Luśia, 

będąca przecież za drzwiami. Na iej obliczu nie by" 
ło nawet śladu gniewu- Rucki zdziwił si«r

—  Ach, to ty? Skąd się tu wzięłaś?
—  A  bo... właśnie... kurze tu ścierałam. Hrabię 

przyjechał tak nagle. Cała prawie służba na urlopie. 
Nie zdążyło się..-

—  No, doorze, ale szofer jest?
—  Posłało się po niego na wieś. Przed chwiią 

wrócił.
—  N ech mi da maszynę. Bardzo się śpieszę
—  Packarda?
—  Nie. Mały Fiat wystarczy.
—  Słucham hrabiego.
Po chwil: Lusi- już spoglądała z okna na Karola,

wyjeżdżającego razem z Florskim. Nie wiedziała, co 
to za doktór, ale z rozmowy wyczuła, że to jakiś 
wspólnik zbrodni.

błysk nienawiści zamigota1 w  jej oczach- Snuła 
plany okropne. Czyż nie wszystkie środki uświętaf 
cel zemsta nad tym, co nią pogardzał, jak szeregiem 
innych kobiet?

Nie chciała, zresztą, działać zbyt pośpiesznie 
Gdyby tak nagle stało się coś, co nie dałoby skutku, 
a przyprąwiłoby ją o ut-atę posady? Z czegoby żyła?

Zrejztą, ma czas: co się odwlecze, to nie ucie- 
cze. Będzie się przygotowywała starannie dc ciosv 
ostatecznego. ,

A le co ten doktór mógł mieć wspólnego z całą 
sprawą?

Bo przeceż  n,e było go wtedy, gdy wpuściła 
Karola do pokoju chorej księżny Brewskiej i, gdy —  
widziała to doskonałe —  ścisnął palcami, iak żelaz- 
nemi kleszczami, szyję księżny, która w ciągu paru 
sekund wyzionęła ducha w śm crieii yn uścisku sio
strzeńca - dusiciela Przy czem więc doktór był po
mocny? Przy zabójs4wie Andrzeja chyba nie? Cóż 
więc jeszcze nabroił ten Karol, o którym wiedziała, 
że jest zdolny do zbrodni na okropniejszych?

Dalszy ciąg nastąpi.

IKS.

W cztery oczy
Intym ne ro z m o w y  z C zyteln ikam i

8
„Limba".
Pracuje przez cały dzień. OJ
z rana do 11 w. Po pracy nie 

r!°źe już \v;ęc iść do teatru !uo 
yha. Słowem, brak jej strawy 
.jhichowej. Pragnęłaby jej ch-,ć 

korespondowanie z kim- 
*ywiek. Przypuszcza, że wy- 
r^na myśli z kimkolwiek z po 
jód Czytelniczek lub Czytel 
jków „Ostatnich Wiadomoś 
‘ dałaby jej dużo zado\v\>le- 
!a 1 widzi bowiem wśród osób. 
•sujących do działu „W  czte 

V(j oczy“ dużo jednostek, bai- 
interesujących i wartośc:o 

Prosi nas o umożliwienie 
] tego.

.Czynimy zadość prośże 
1 Wy biorąc pod uwagę jej 
łą t k o w e  warunki żvdowe

Nie wprowadzając w zasadzie 
pośrednictwa w koreśjjuiidencji 
między Czytelnikami, gotowi 
jesteśmy w tym wyjątkowy,n 
wypadku przesyłać p. „lim bie” 
dokładne imiona, nazwiska i ad 
resy osób, pragnących z nią 
korespondować.

P. M. K.
List Pański skierowaliśmy pod 
właściwym adresem.

P. Ksziek z Ochoty
zechce łaskawie podać swej 

adres. Postaramy się dopomóc. 
P Oli R.
W  drodze wyjątku prośba 

Pani będzie spełniona. Prosi
my o acPes.

P. Maryl- z Gęsiej.
List Pani przekazaliśmy do

naszego działu bezpłatnych po 
rad prawnych.

„Emigrantce" z W łocławka.
Cierpliwości! Kolejka!
„Jimi - Timi ’.
Jehyna raua to wydrukować 

list. Czy Pani na to pozwoli?
„Nieszczęśliwej matce".
Do Instytutu Oltalmicznego 

—  Smolna 8.
„Cierpliwemu z Kresów".
Mieliśmy na myśli wiarę-
„Człow iekow i w  kropce".
Czy Pan pozwoli oddać po

ruszoną w liście Pańskim spra
wę pod dyskusję Czytelników 
„Ostatnich W iadom ości"?

P. W acko K.
niech się nie krępuje i postą 

pi tak, jak zamierza. Ta zmia

na w niczem Panu nie uchybi, 
a zasłużył Pan ze tyle cierpień
na odro Dinę szczęścia.

P. Nelłi ze Wspólnej
znajdzie dis siebie odpo

wiedź w „W iadomościach Ko
biecych".

P. Wandzie P-
Adresy: Smosarskiej —  K o

szykowa 35, Baiyck.e' —  Szo
pena 1, Mahckiej — Flory 5.

„Burce" z Lublina.
Spełniając biegania, dmkuje 

my list Pam.
„Mam 20-ty rok, a już przeży 

łam moc cierpień. Gdy miałam 
13 lat ojciec mój sprzedał duży 
majątek i rozszedł się z moją 
matką. Nie mogłam się przyzwy
czaić do nieobecności matki i 
pokryjomu wylewałam strumie 
nie łez. Przez to mi aawet oj
ciec zupełnie obrzydł. W krótce 
znalazł sobie kochankę i chciał 
:ą wprowadzić do domu. czemu 
się stanowczo sprzeciwiłam Po 
wiedziałam, że tylko po moim

trupie obca kobieta tu wejdzie. 
Ile wstydu przecierpiałam, je
den Bóg wiedzieć raczy Byłam 
za moje sit . ow isko w tej, spra
wie gorzej t^akfcowahą, niz ja
kaś ł  ulicy. Nifc mogłątń rego 
znieść i pizeprowd&zńain się 
do krewnych la is  znów mu
szę wciąż słyszeć mnóstwo try 
wiainych słów. a ten kawałek 
ehleba z łaski me chce mi na
wet przez gardło przede.

Już nieraz: chciałam iść tam, 
skąd niema powrotu, ale reli- 
gja mnie powstrzymuje. Wiem, 
co to piekło na ziemi, nie chcę 
więc dostać się do jeszcze gor
szego pc śm.erci. Chciałabym 
wyjechać gdzieś daleko, aby 
być jak najdalej od mojej rodzi 
ny- Czy póda mi kto bekę, jak 
tonącemu pas?"

Przypuszczam i dlatego wła- 
sn.e zamieszczam zew Pani, 
Dziw. mnie tvlko, dlaczego Pa
ni nie może udać się do matki? 
PrŁecież to byłoby najprostsze, 
czy nie?



Mr. 4 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

K R O N I K A  K R A K O W A
Sobota : W ojciocha 

Przepowiednie astrologiczne, j
D .ień  taburzen w u m o ife rz e  ip ro - 

w ad .i l.uraarany w Europie i A m eryce, , 
w J a p c-ji możliwe trzęaienie ziemi.

D liii dow iem y »ię o epidemji zw ie
rzęcej. Bardzo dobra konjunktura dla | 
apraw o iob iatycb , nowych zamierzeń, 
miloieit- .aw ierania znajom ości i t. p. 
w y k o .z y it .i .

Teatr M ie jsk i: „C a r  Paweł 1.“

Adria I „N iebezpieczny romana"
A p ollo  : „C zarujący ch łop iec"
B a fk to lo : „Kaakau**
P rom ień : „P oca łun ek"
S łoń ca : Białe cienie”
S w it : „W id m o  Luwru"
S ztu k a : „Buud m łodości"
Uciecha Szanghaj -E k jp rea "
W a a d a : „M eksykanka"

Radjo
G. 1 >.10 X X l-azy  koncert azkoloy 

16.05-16.40 Muzyka płyt gram ofonow ych 
17.35 Tranamiaja z Warazawy 18.05 
Słuebowiako dla dzieci atarazych 18.30 
Tranamiaja z W arazawy 19.35 Muzyka 
płyt gram ofonowych 20.15 Tranaminjc 
muzyki lekkiej z W arazawy 22 50 
Traaamiaja muzyki tanecznej z waraz.

Dyżur nocny aptek i
Ryaek A -B 45, G rzegńrzeckb 9, Dłu

ga 4, Krakowaka 19, Rynek P odg. 9.

Z a m a c h  s a m o b ó jc z y  kobiety
Mar ja Augustyn z Rzędzina,! Wałowej 7 przez wypicie większej ratunkowe przewiozło ją do szpi

pow. Mielec, usiłowała popełnić ilości esencji octowej. Pogotowie 
samobójstwo w domu przy ul,

tala św. Łazarza. Powód nieznany

Trzy wstrząsające samobójstwa

K rad zici płaszcza.
Kupiec Marja, lat 24, Fuda- 

lińska Aniela, lat 24, areszto
wane zostały pod zarzutem kra
dzieży płaszcza na szkodę Janiny 
W rony z Łagiewnik.

Fatalny spadek wzyka.
Dnia 20 bm. na ulicy Zwie

rzynieckie] Bartyzcl Ludwik, lal 
63, muzyk domokrążny z Borku 
Fałęckiego upadł na chodnik tak 
nieszczęśliwie, że doznał po- 
wałnej rany ciętej na głowie, 
poczem przewieziony został ka
retką pogotowia ratunkowego do 
szpitala.

Co za korzyść?
tracić niepotrzebnie czas na 
szukanie drukarń, jeśli można 

zamówić telefonicznie 
Nr. 173-02, lub wprost w dru
karni Monopol, Kraków, ulica 
Na Gródku 2. wszelkie druki 
handlowe przemysłowe jak 
również broszury i czasopisma 
po cenach niebywale niskich.

W e Lwowie zanotowano w czo
raj trzy wypadki samobójstwa. 
Jednym z desperatów jest A dolf 
Turkeltaub, były dyrektor restau
racji „Higjena“ , niedawno zre
dukowany. Turkeltaub udał się 
do Zoppot, gdzie przegrał w ru
letkę wiele pieniędzy. W  drodze 
powrotnej na jednej ze stacyj

przed Lwowem, przeciął on sobie 
żyły. W stanie ciężkim przewie
ziono go do szpitala.

Drugi wypadek targnięcia się 
na życie miał miejsce nad ranem 
na ul. Kęczyńskiego, gdzie zna
leziono nieprzytomnego 18-let. 
Tadeusza Czemeryca, inkasenta 
„Książnicy Atlas“ . Czemeryc

zdefraudował w Księżnicy pie
niądze i obecnie targnął się na
życie.

W reszcie trzeci czyn despe
racki popełnił Kazimierz Rach- 
baum, praktykant masarski, któ
ry zażył nieznanej substancji 
tującej. Przyczyna — zawód mi
łosny.

Skalnie ta kradzież 20.000 ił. w firnie Kena
W dniu wczorajszym toczyła 

się przed trybunałem sądu okr. 
w Krakowie rozprawa przeciw 
20-letniemu Eugenjuszowi Ga
jewskiemu, bednarzowi, oraz 41- 
letniemu Józefowi Góreckiemu, 
pom. ślusarskiemu, oskarżonym 
o zbrodnię włamania, — wresz
cie Marji Gajewskiej (lat 31) 
oskarżonej o nakłanianie do fał
szywych zeznań. W nocy z 12 
na 13 maja ub. r. dokonano wła
mania do firmy Kern i sp. przy 
ul. Kopernika, gdzie po rozbiciu

dwóch kas ogniotrwałych, wła
mywacze zabrali 20.000 zł. D o
chodzenia wykazały, że spraw
cy dostali się do wnętrza przez 
dach domu, na którego blasze 
pozostawili odbite ślady. Siady 
te zidentyfikowano w krak wy
dziale śledczym i wysłano do 
Warszawy, gdzie ekspertyza wy
kazała ślady palców osk. G órec
kiego. Ponadto zauważyli świad
kowie, ze po dokonaniu włama
nia Gajewski zjawił się na wa

łach koło fortu VII, gdzie zako
pał pod drzewem 1616 zł.

Na wczorajszej rozprawie o- 
skarżeni wyparli się winy. Na 
podstawie zeznań świadków i 
wyników badań daktyloskopij- 
nych, trybunał wydał wyrok za
sądzający: Gajewskiego na 1 rok, 
G óreckiego na 3 tlata. Gajew
ska została uwolniona. Przewod
niczył so. Buratowski, wotowali 
so. Czuchajowski i so. Cieślew- 
ski. Oskarżał prok. Kuc.

Samobójstwo b. wydawcy „Wiatru halnego'

Ogólny wiec obywatelski
W  niedzielę 24 kwietnia 1932 

odbędzie się o godzinie 10 rano 
w sali „Sokoła*1 przy ul. W ol
skiej O gólny W iec Obywatelski 
s porządkiem dziennym: 1) Spra
wa obniżki czynszów od lokali 
handlowych i mieszkań; refero
wać będzie p. St. Porębski, 2) 
Sprawa obniżki należytości za 
prąd elektryczny i gaz; refero
wać będzie p. M. Statter. W iec 
ten, z uwagi ne aktualne sprawy 
zapowiada się bardzo liczn ie!
Zagadkowa imlarć gościa 
w mieszkaniu znajomego.

W  Warszawie, przy ul. Lesz
no 67, do zakładu ślusarsko- 
mechanicznego Henryka Doliń
skiego przyszedł znajomy jego 
Jan Pachulski, b. sekretarz 
gminy Zeromin. Pachulski zasłabł 
nagie. W  czasie przeprowadza
ni s go do ambulatotjum pogoto
wia, stracił przytomność i upadł 
w bramie. Przed przybyciem le
karza pogotowia, życie zakoń
czył. Przyczyna śmierci nieusta
lona.

Onegdaj w Zakopanem wszedł 
do miejscowego zakładu kąpie
lowego młody człowiek i otrzy
mawszy kabinę, pozostał w niej 
przez przeciąg przeszło dwóch 
godzin- Ponieważ wydało się to 
podejrzane, kąpielowy począł do 
bijać się do zamkniętych drzwi, 
które następnie wyważono. Uj-

S ia rczysty
Przed sądem karnym w Kato

wicach odbyła się wczoraj prze
ciw kupcowi Robertowi Osze- 
kowi z Król. Huty rozprawa o 
zabójstwo kupca ś p. Stanisława 
Górskiego z Katowic.

Dnia 1 lutego b. r. nad ra
nem, po sutej libacji, przyszło 
w Katowicach przed restauracją

rżano w wannie, napełnionej wo
dą mężczyznę w stanie nieprzy
tomnym, który miał poprzecina
ne przeguby u obu rąk, a w rę
ce trzymał kurczowe brzytwę, 

Wezwany lekarz dr Mastelarz 
opatrzył rannego, konstatując 
również, iż odurzył się on po
przednio narkotykami.

Niedoszłym samobójcą okazał 
się|Władysław Szkudliński, b. red. 
pisemka humorystycznego „Wiatr 
Halny**, wychodzącego swego 
czasu w Tarnowie. Szkudlińskie- 
go przewieziono do szpitala.

Motywów targnięcia się na ży
cie nie można na razie ustalić.

policzek za  zn ie w a g ą
„Silesia**, na ul. Plebiscytowej, że tnn upadł na bruk i uderzył 
do zajścia pomiędzy ś. p. Gór- głową o kamień, stracił przy-
skim a Robertem Oszekiem. W 
czasie kłótni Oszek został spro
wokowany i obrażony i zażądał 
od Górskiego cofnięcia obelży
wych słów. Ponieważ Górski 
słów tych nie cofnął, Oszek 
uderzył go w twarz tak silnie,

Wielka zniżka cen płyt gramofonowych
oraz najtańsze źródło zakupu rowerów, gramofonów  

w wielkim wyborze we firmie

Leopold Hutlofer, Kraków, ul. Grodzka 43
_________ Skład instrum entów  m u .  i rowerów

stracił
tomność, a przewieziony do szpi
tala, wkrótce zmarł z powodu 
krwotokn mózgu. Podobnie ze
znawali świadkowie.

Sąd po pizeprowadzeniu roz
prawy, uwolnił Osieka od winy 
i kary.

Włamanie do restauracji.
Nieznany sprawca przez wy

bicie szyby wystawowej skradł 
7 flaszek różnych trunków war
tości 50 zł. w nocy z 20 na 21 
bm., na szkodę Guttman Rozalji, 
właścicielki restauracji przy ul. 
Starowiślnej 97.

Tragiczne samobójstwo inżyniera
W jednym z hoteli często

chowskich popełnił samobójstwo 
wystrzałem z rewolweru w skioń, 
jeden z zamożniejszych obywa
teli miasta Alfred Imich, inży
nier z zawodu, współwłaściciel

Tajny dom gry
Władze bezpieczeństwa zlik

widowały w nocy z 19 na 20 bm. 
nowy tajny dom gry w Warsza
wie. Nowa ta ruleta, zorganizo
wana przez znanych policji za
wodowców, Ryszarda Kwiatkow- 
skiego i Józefa Nolszewskiego, 
mieściła się w 4-pokojowym

fabryki wózków dziecinnych. De
nat zostawił list do prokuratora, 
w. którym prosi, aby nikogo nie 
winił w jego śmierci. O bok listu 
leżało 10 zł. — zapłata za hotel.

Samobójstwo to wywołało nie
bywałą sensację w mieście. D o
tychczas niewiadomo, co  skło
niło kupca do desperackiego 
kroku.

przewieziony do urzędu śledczego
Ukazanie się wywiadowców i pomieszkaniu właściciela składu 

obrazów p. Antoniego Klebow- 
skiego.

W ywiadowcy dostali się do lo
kalu gry za umówionym znakiem, 
którym było trzykrotne porusze
nie klamką i dwa krótkie dzwon
ki. Przy grze zastano 11 osób.

licji wywołało niesłychaną pani
kę wśród graczy. Skonfiskowa
no ruletę, kilkaset sztonów i go
tówkę — razem parę tysięcy zł. 
Graczy i organizatorów przewie
ziono samochodami do urzędu 
śledczego.

W łamanie w Podgórzu.
Nieznani na razie sprawcy 

ranem o godz. 4.30 rozbiws*y 
szybę wystawową sklepu cuki«r' 
niczego Immergliicka Sainuu1- 
przy ul. Józefińskiej 15, usn0- 
wali się włamać jednak-spłosz® 
ni przez policjanta zbiegli. Szk° 
da przez wybicie szyby wyń®5 
250 złotych.

Dom rozpusty w baszcie zanJ*'
^|jW  Przemyślu rozpoczęła si? 
wczoraj sensacyjna rozprawa są 
dowa, która wzbudziła niezły 
kłe zainteresowanie przeciwk0 
Stanisławie Jasnogórskiej, oska1" 
żonej o utrzymywanie w hist°' 
rycznej baszcie zamkowej, don*u 
rozpusty. Jasnogórska jest n*8' 
leńką, garbatą kobietą. Ze wzgte' 
du na drastyczne momenty, z*' 
rządzono tajność rozpraw.

Sam obójstw o w skutek niep0' 
rozumienia z mężem.

W domu zbiorowym na Zol*' 
borzu przy ul. Czarneckiego  ̂
pokoju 117 targnęła się na ży  
cie 30-letnia Ludwika Matuszek' 
ska, która postrzeliła się z re' 
wolweru w okolicę serca Despe' 
ratkę przewieziono do sz pital8 
św. Ducha. Przyczyna samoboj' 
stwa nieporozumienie z męże®*

0 bezpieczeństw o i p orzą d ź  
na ulicach miasta.

W  związku z akcją Magistra' 
tu miasta Krakowa w kierunk8 
zaprowadzenia bezpieczeństwa 1 
porządku na ulicach miasta n*8' 
my do zanotowania piękny i n*' 
śiadowania godny fakt, świad' 
czący o wysokiem poczuciu 
bywatelskiem naszej młodzieży 
szkolnej. O to Gmina ZbioroW8 
uczniów Gimnazjum VI. w Pod' 
górzu samorzutnie zorganizowa' 
ła wśród siebie tzw. Straż O b y  
watelską i ofiarowała swą p°” 
moc miastu w kierunku poucz8' 
nic przechodni o porządku ulic2' 
nym. Gimnazjalna Straż Obywa' 
telska pełnić będzie swą kult*1' 
ralną służbę przez tydzień p°' 
cząwszy od 25 bm. w godzinac*1 
popołudn. na II. i III. moście-

Przykład młodzieży VI. Gin1' 
nazjum winien znaleźć naśladoW' 
ców wśród reszty młodzieży, 8 
kulturalny i obywatelski jej od' 
ruch winien byc również przy 
kładem pojmowanie obowiązków 
ładu i porządku dla wszystkie*1 
mieszkańców miasta.

Dalsze zgłoszenia ze stiopy i*}' 
nych zrzeszeń młodzieży przy.*' 
muje Miejsicie Biuro Propagandy 
przy ul. Smoleńskiej 9.

Sdmubojstwfi po kłóisi 2 zona-
W Częstochowie zaszedł nie” 

zwykły wypadek usiłowania s8' 
mobójstwa, po kłótni z żoną, n# 
tle podziału majątku między dz>c” 
ci. Zamożny malarz pokojowy- 
Stefan Krasiński, lat 50, chwy' 
cił stojącą w kącie siekier^, 
zadał nią sobie kilka potężny0 
uderzeń. Ciosy były tak silne* 
że malarz padł z rozłup80* 
czaszką, z pod której widać b y  
ło  zwoje mózgowe. W  sran,( 
ciężkim przewieziono go °  
szpitala.

________ BKPAKCJA 1 ADMINISTRACJĄ t Kraków, ni. Ra Gródku 2. —  Telefon 173-02 (od godz. 8 — II  w poi.)

CE1Y OGŁOSZEft wKrouleo k r , ko w . klej 1 w ier,, — SO gr. Drobne 25 groe.y za wyra,. PreuumeraU mieaięczna J . 3 wraz ,  odnoszeniem do d jg£  

(Mpewtedalelny rednktar I w alan o .' Alfred Kwiatkowski. Drukarnie Monopol. Srafcó^T] u ~ G r ó d * «  *

E m eryt państw ow y prz)T 
mie posadę portjera, inkas*11 
lub t. p. W iadom ość: do dzi®r'' 
„O st. Wiad. Krak.“ pod ErneI’y 
państwowy.________________


